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D.1\\'11 111 11c1. ·k1 -

\I .111 ;•rzez jl.'d111 eh, suru ,1' 111 \I yrllkiL'lll 1 llll d ; rz:1 ł se 

S)>< it:c-Zlll) d1J \\SzdkLJ j'LIC; zbl<>J'll\\l:j ll'>ll\\'i lll r rzez 

i1111 ych, ~u raz ruszd1 s1i; n.1s1 r11butn1c\. Z d.isznych 

St1tLrL11 , z c .1s11~,h l r.1,1 \\Il, rt.Lllllt:,!1111:zy.:h \11.:i11ld; 

s1~ !'"" 1z11c, skui,, •llL, zatr• 0sk.111e, :ile:' .w,h.\ 1 -,d.\ pr•lllllL ll ­

llL bi cz.1 , i 1d.\. ~t.11 .lJ·\ c1ch11, "str< zniL • z trn·.1g.\ Sl:l\\ 11J·! 

I' t:l'\\S <: kr. k11u I 11:1cł111 LZll'11lYCh, r<>zgl.1d1j.\ si; d 1k 1ł.1 , 

OU)ll L''>, i ' gl.~d:1J•! \\') rz1'1J, stlr.1j.] s ~t; w;p.11r1.~c • \\·~ drz,·c 

taju1111 c•. c1t:1111 0"· 1 m, cu 11· sz.1 nad ich drog.11111, :1 żaden 

11 11.: o gł.1d.1 s1 ~ \\ stecz . Jl, cuż b: ·~ Z.1 n1L1111 111eJ„statek 

z:1robku 1 chkb.1, z.1 nii.:1111 n<;dzJ bezn.1dz Lj nLg • bytu 

\\' 0>.1111• tniLlllll, ZJ niu111 gnrycz ż y\\·<Jt.i b..:7. J'"ncch 

i lt;k 111Lz1bezpiccz<>neg0 jutrJ. ~11.: , u111 111e maj.\ p11c" 

su; c11f.1L· , 11 111 s.] pchJ111 n.1)'rzt•d zdr11\\'y111 instynktem 

edu\\ ILk ?, .1 l'fl•\\"ldzc111 11iu11111..:1 zdrr ,\\'Yl1l ro1zs.1dk e111 

\1szystk 1ch ludzi rraktycznych. 

Ale z jakim uczuciem m.ij.\ ll1J\\'u1\ ysti;pującyc h pu­

\1 l!JL starsi zapJ.'.,nicy na J rL·111c spult:cznej~ C1 zn:1 j.1 ich 

doqd 11:1 jczi;.'..ciej. . z literatur~'. Dużu u nich Z\\L1szcz:1 

umieli "'ia lll puwiedzieć 1111strz1,11 ie sz kuly sncjalistrcznej. 

Khsycrn)· socjalizm niemiecki ,\brksJ i Engelsa historją 

ll'!Jsneg" rvzwoju i ll'lasnrch b l ędów teoretycznych do­

starczył .:. wie rn ej ilustracji pngL1dnwej do swojej naczel-

1 c ! 

---. . 
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IKj tc.l'' h1st"rJ zr·1f1cz11ej u m lLr)'lł zm ' dzitJ \\')'111 . 

bt· llllC , S<)Cp!iz111 \\ g lllt'.Zll' S\\'lljlj bd .:z~,-1 \\'>! 1yy­

t11· r~111 111.ltcrj1! znn dz1ejowcg , P1.1grni 1 s ~ k.1 1,:t~lu 
1 J r:1 c1·, pkk .:1\ Lk niezaprzeLI. •11\111 J st 11adt·1 \\pl;-"· 

11.1 jt·go tcuretd;1 \\ _· 1 ,z„iji I łlgb 1 dn g1 . )LIZ pnia gra ­

n .1P11 '"ud. •111 ,;ci . dz .daj.1cr 111 111.1sv k::nnch jtg' 

Z\\ •iłU1111ku\\, \\płn\' ro1SJ1.\Ct:; \ llJr dz11.: nie111,t:ck1m 

,dL·1 \\'szeclh g.1rn :q.1ctg<> I Jl st,. . l.t: t~·~h \\SZ~stkiLh 

trzech s~ł.1d11 "''" sw iJc::.:, i'"!-.; d,1 111 .:.w a: \\' r"'' ni=j 
111 Lrze dnałczc \\' S\\'1)1111 s~s~L·111ie i •1 \\' ;id1·111ic 1cl1 

S· obie n·e u111,eli s••cja !i,ci, z tu~· h·h 11101.11.1 r"z,,;rze-,zyć, 

b·1 n1ed11ptrzt:n'L s1i,: czegu' 111L' <>!Jll•1\\·1 \\'iny; 7e midi 

z.H z.1 1111:1li se 'gl 1sic S\\ <•i·l d ktn n.; 111:1tcrj~.ht\CZl1.] z1 

d11gm.1t, i t" rzecz ludzka; :1 lt: że s'<; sa1111 d, ktry111c 

S\\'1·1jej sprZLll C\\'ILrzyli , gd:- ll'brt:\\' lC1Jrj1 u k Ul\ ie c 7, 11 L j 

z ;i 1 eżn1isci hist •ri .d zp"'i~k ckrJn 111!.:z1Hch z.11'ng11i;li 

s~111 1 r" b IL' )w,t· rj•,, t•' ju7 rJbrai.1 I ig·k~ t•1 sit; tu 

111.:h musiał,, zu11,cic . Dfiś i:e g lu\\' 111y\l.\cyc \\' ob• z1~ 

s"cjalistFzn~m, tyle jLst fr.1kcj, a życi e dz1c swoje111i 

tL1ram1 , 1111: og ł.1dajqc su; na ża dne: duktr;·ny, eh ,cby 

JL: m1:1110 za d"gmaty. 

Jednym z Jogmatriw sucjalizn~u, tak stnr)'l11 jak 

,\L1nifost K<1111u11 1styczny :\larksa, by! ten, że w ustroju 

kapiulistycznym niema miejsca dla <lrubncgu przemysłu. 

Rzemieśln i cy, tz. stan ś redni, ttn spoźniuny szczątek Ś red-
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niowiecznego ieudJ! iz111u, skaz,1ny zostJ! przez ~!.irksJ 

bezapehcyjnie na zagLid~. O.i bieg3 Lir 70 od d:irr wr­

roku, i col. się pobz:ilo? Czy wyreJk spcl11io11y;, By1uj­

mniej! Trochę się już srniej dnktrynie ~hrksa m1 ku 

schylkowi, ide3 wsocildz1elcz:1 wyc1.\g.1 n.id t:1mtą coraz 

silniejsze nmion 1, a st.rn ; redni w cieniu tych r.1mio11 

rozwija sic; i mc,:żnieje, r.1 bi s.1m swoj4 hisro rję. nikogn 

nie pyując, cz:· to rzecz knn1eczn1 aby un b)·I. \V pul1 -

tyce ek 1ne1 micznej pa1istw now„żytnych wysuw.1j.\ si~ 

interesy stmu ś rednieg·) 113 pbn pierwszy. StJll sredm 

m.1 swoje jutro. U nas szczegolniej . Rzernios!J, posr.iww­

ne na nJ!eżytym pozi"mie techniki i artyzmu, w m1e,­

cie gubernj:ilnym, 3 jednak odległym o q wiorst uJ 

11Jjbl1ższej kolei, nuj4 wszelkie widoki P"''·odzen13, po­

w .• dzcnia wpr JSt bezk 111kure11.:yjn2g J. 

\\'<;zelk1e przedmiot:· C•JJ1.ienn~g J ui.ytk u pD wl my 

byc:' prliduk„wane 111 r111ejscu, w i ł"~i1 '''i1 e; J;cit.1kiej 

ahy przedstawiały wy b,i r dla wrz:·srkich, w1elk1ch 1 ma' 

łych, miesz.-zan i w1c;makCJw; pu winny pows tac 1 z1u _ 

leźć się w st:rnic kwim.1cy111 sp.iłk1 ko iper.nywne kr.i w­

ców, szewcu\\, stobrzy, , /us.irzy, k "n karz:- i t. d. 1 t d.• 

powinn) się sra.:' miast J nasze pr•J111ic11iuj.1cym og111sk1em 

drobneg • przemysłu, punkte m atr.1kc:·jnrn1 dl 1 n ldm aru 

lt:dn 1 1sci uk„liczn"·ch wsi i z.1s.:1.111kuw, p1w 1uu przeJe­

wsz:·srk 1111 1st11icc' wzoru\\'a szk 1ł 1 rze m 1 osi. 

Jeżelib)· zrzeszen. r<;kodzidn i(y nisi zn dezl • d "<: 

sih· n3 p .dj.;c1e i urz<.:(Zyw1stn1cnie t3k zikrujoncg i j'ro ­

gr.ltllU pucy sp•Jłeczncj , Ut\\' irzyltby ,,·pr JSt 110\\':\ er~· 

w ruzwoju zan:eJbaneg·J, p·JJup.1dleg J m esz(za11>tw.1 

&!1za Orzeszkomo. 
D ó Is z y c i ą g. 

Ukochawszy ponad wszystko wieś przy-

radę litewską, Orzeszkowa nie lubi i nie rozu­

mie wielkiego miasta. Nie pojmuje jego pracy , 

widzi w nim tylko użycie . Stanowisko, jakie 

zajmuje wobec miasta i form miejskiego kultu­

ralnego życia, jest typowo rolnicze. UKazuje 

się ono jej takim , jakim widzi je rolnik, chwi ­

lowo w nim goszczący: jego gorączkowe, natę­

żone życie wydaje się powierzchownym. nie-
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z.ilożi !ibi' rrw.de podw.il1ny wLisne<>1J J 1br.ibytu 1 ugnl­

ncgn. rn~kwitu rc1dz1mej kultury. Jeże li, 11.1 p >cZ.\tl'k 

zwbszcz.i, poprzest.111.i n3 szczup ł ejsz ·m pr•>.gram1e \\'z:t· 

jcmnej s:imO!'llill<JCy, "brnny SW<llch imc resuw l SW1>jcge1 
bytu niej 1ko z dma n.i dz1e 1i, przez z.iłe,że111e ch1Jc'by 

r: łlw kas:· przczMnelsct 1 b1ur.1 pl)srednecrw.1 pr.1cy, teJ 1 

\\tedy ra:;żc ich st"1,·arzys1.e111e nie str.1c1 cech dem1 e1-

s łt.'go faktu spob:zneg•i: skupi zist<;py łud1. i 'wici:y~h. 

bez przesz! bCI publiczn~J 1 bez grzecheJw t.1kiej pr1. ·· 

5 ,,i 0,~ 1 • bez p1.;tn 1 z l\\' ,J )\\' 1 r 11..:zir iw 111, p1.,:rn i, laur.:· 

gu 1111311em - z111cch.;ccn1e \Vsp1 >ł111 11 ir.1d.1 prac.i 

zw1Fkuw.1, wsp.il111 ei,wi.1t.1 we wl 1snym ognisku, wspJl-

111 rozrywk.1 w rodzimej :1tn10sfl'rze-zapewni.1 rub 1tn1-

kom \\ 1~ kszą pewn„,( j11tr.1, \\·1·żs1.y p.iz1e>111 ll\\Vl.lty 

szLichet111ejszy kierunek upnd11b.11i i d.ize1i, .1 n ldc wszyst­

ko Ja 1m p iczuc i.: s cły 1 ludzkiej gudn " c. S;> kczrn· 

stwn po '.\'it.l z.1, \\' l1'\\·iad1J1llilll1Ych rub"tn k.llh prze· 

my,ł•J\\" -h.rnJłu\\' ych z:ip·•\\ 1cdi. demnkr.ny.:zn g, j.ar.1 

1 z ł.1.:zl' z 1d1 ' '"Y't·\l' en.em krzep„\q n.1dz1ej.;, Że , ze ­

ki ,, any s.l l1l• 1rz.id llllL)'k1 z.1st.ltlt<! sLl'rok1e \\'Hstwy 

1111eszcz31ist\\a pr1.:·g it iw.rne don l w1·„zk ił 111e, ze n.1 

ic h 1 11teł g1.:nmym \\'>pułdziahnic1 bezpiecznie kieJ\', za­

w1,11ie s 1m"r;qdn:i \' rztbuJuw:i 11 .1„zeg11 ustroju gosp•J­

J:irczcg i d pe .d,ta \\. 

:\1e up1 •r.1 rrztbrzm .1 kj 11 rz~szł )\(1 , i.1kb, \\'.1s 

11.tz\\ .1c c hciał ;'rz.:,.1J 11 (\\'ClC'>ll eh <lnkrn ner •\\, ale 

up r.1g11111ne dz1.:c:t; p rz1·szł "c , Jojr1.ew.11.Jc' <l \\ oc s1iv ­

kczneg , f<JZ\\oju '' tJ•11v ,,. \\'.is, ro b rn:cy! 

i.e \\': nit 1.3\\ 11.:dz1<:u1e, ul.uu" 
E fe s 

szczerym; tragizmów wielkom ejskich nie dostrze­

ga lub nie pojmuje. To też gdy ukazują się 

Orzeszkowej no.ve postacie, nowe wyższe for­

my bytu, które każde zdrowe społeczeństwo w 

w niepowstrzymanym swym rozwoju wytwarza 

w sobie, a które umysł poetycki powinien prze­

czuwać i wyprzedzać, dostrzega ona to .. tylko, 

że są one wyłamywaniem się z pod władzy 

starych, i odnosi s·ę dJ nich nieufnie, moralizu­

jąca. Kiedy ideały pozytywizmu i ha.sła pracy 

organicznej przestają zadawalniać społeczeństwo, 

kiedy propaganda kultury rozumu zaczyna wy­

woływać śród młodych reakcję uczucia i fantazji, 



wy11iki kwestjonarjusza szkolnego. 
Przez T . Nik le wskiea-o. 

( Dalszy ciąg) 

Dział trzeci, hy gieny ciała i pożywienia, m iał na 
celu roz poznać: jak.e choroby przechodził uczeń i jak i jest 
stan jego zdrowia obecnie; jaki otrzy muje uczeń posiłek, 
ile razy dziennie i w jakich godzinach; czy myje u-:zeń 
ręce każdorazowo przed i po jedzeniu, czy czyści zęby 
i jak często, czy płucze usta i jak częst o, jak myje się 
rano i wiec zorem, jak często się kąpi e; jak często zmie· 
nia uczeń bie lizne, czy zm ienia ul::ranie po przyjściu ze 
szkoły; czy nie jest w iad omym rodz icom, że uczeń pod­
lega szkod liwym nałogom (uzywan ia tytoniu i napojów 
wyskokowych)? 

Odpowiedzi na ankietę ujawniły: że nie przecho­
dziło zadnych chorób 15.1° o, chorcwało poważniej jeden 
raz 31, I 0 o, dwa razy ::'4 ,40/o . trzy razy 1 fJ.,5"/o , cztery 
razy 8,'2 11

/0 , pięć razy I ,9° o. 6 razy O,F 0/o ogólnej ilości 
uczniów; ze największą ilość chorób przechodziła obecna 
klasa czwarta oddział a (w klasie tej największy procent 
dz ieci inteligiencJi, przeciętny wiek tej klasy jest stosun­
kowo niski, wzrost mały, postępy dobre); że najwięcej 
uczniów chorowało na odrę-az 169. następnie na szkar­
latynę 63, na dyfteryt 3G, ospę 30, zapalenie płuc 21, 
koklu sz 20, anginę 17, ty fus 16. św ink ę 11. inflcencę 6 
zapalenie oczu. reumatyzm , nerki po ;, I t. d„ przy 
o~ółnej ił ości przetytych chorób 4 70. z pośród uczęszcza 
jących do szkoły uczniów obecnie jest chorych 2 I na: 
oczy. anemję, migreny. reumatyzm, zęby, płuca. nerki. 
Prowadzone od początku roku przez lekarza szkolnego 
badania wkrótce uzupełnią powyzsze dane, świadczące 
juz dostatecznie o nieriormalnym stanie zdrowotności 

młodzieży szkolnej i dopominające się wielkiej pieczy 
ze strony rodziców. Sądzimy, dość będzie wskazać na 

pogwałconych w '.:wy ch prawe.eh, kiedy zaczyna 
s ię z dołu wydo bywać nowy, dotąd niez nany 
fer ment, myśl Orzeszkowej sta je się niepewną, 

nie um !e ona odróż nić frc•zes u od prawdy, jest 
często bardzo niesprawiedliwa . Świadczą o tym 
jej • Pierwotni >, „'Widma" i „ Syl ·~ek Cmentar -
nik". Nie dziwmy się tej nieufności względem 

słów uniesień, g dyż ziemia nie rychło s ię prze-
konywa. Dopiero gdy kł osem wy~trzeli, wie. 
jakie w nią ziarno rzucono. 

Kilka lat upłynęło nim poetka w swej, głę­

biej, niż wszystkie dotychczasowe, pomyślanej 

powieści „Nad Niem nem " uczyniła zwrot na 

niebezpieczeństwo chorób ocznych na stancjach, gdzie, 
o ile wie my, wszyscy uczniowie myją się z jednej mied­
nicy i t. p. 

W sprawie posiłku ankieta dała rezultaty następu­
jące: otrzymuje go trzy razy dzienRle l 7 ,4°/o , cztery razy 
70 ; : 0 /o, pięć razy I '.!,.J-"/o ; nie jada wcale drugiego śnia­
dania 6,3°10 , na drugie śniadanie suchą bułkę lub chleb 
4Ji 0 

" : uzywa owoców 61',o o, w tym tylko latem i jesi enią 
4 'cl 0 /o, używa mleka 57,5",o. w tym tylko podczas wa­
kacyj 8°/ry ; pije wodę nieprzegotowaną 480/o; o ile wiemy, 
dorośli Łomżanie wody surowej wcale nie piją, tylko 
sodową, czując jakoby instynktownie niebezpieczeństwo, 

jakim grozi używano wody rzecznej do picia; tym bar­
dziej więc to dawanie świeżej wody dzieciom wydaj e 
się nam dziwnym' pali papie rosy 100 o, w tym połowa 
za wiedzą rodzidw; uzywa napoj ów wyskokowych 22°/o, 
wszyscy za wiedzą rodziców, przeważnie w św ięta . 

W sprawie hygieny ciała kwestjonarjusz dał wynik 
następujący: myje ręce tylko rano 35° 11 , ponadto przed 
jedzeniem 37"/11 , po jedzeniu 17,50/o• wieczorem 10,:,0/0 ; 

czyści zęby ogółem tylko 6:3° '" w tym: bardzo rzadko 
4°/0 , po jedzel'liu 3°, 0 , wieczorem 11 ".o , rano 45° „; płu­
cze usta ogółem tylko 740 „. w tym rano 47,1° '"po je­
dzeniu 2'2.1° 0 , wieczorem 4 ,8° 11 , dowodzi to oczywiście 
wielkiej niekulturalności: myją codziennie twarz i ręce 
4R.4° /11 , szyję i korpus fl6,6° 0 ; kąpie się w zimie co 2 
tygodriie 23,3" ,„ raz na miesiąc iiG,3° ,,. nie kąpie się 

w zimie wcale '20,4" '0 (!I kąpie się ła tem często 65,8°/0 , 

co tydzień '2!1.20 ,„ nie kąpie się łatem wcale 5 11
/ 0 , (! ; 

zmienia bieliznę co :! tygodnie 1.6" 0 , co tydzień 840 0 , 

częściej 14,4" 0 z mienia ubran ie po przyjściu ze szko­
ły 32,50 0 , w tym przeważnie tylko bluzę. Więc nie­
zbędna jest interwencja w szeregu wyzej wymienionych 
funkcyj opieki domowej, ewentualnie zastępujących ją 
stancyj. (D. c. n.). 

wewnątrz , nim przywróciła prawa uczuciu, en­
tuzjazm'.lWI. pełnej po rywów i uniesień młodości, 

pozostc.wionym dotąd w jej twórczości zbyt na 
uboczu, nim ob'.lk kultury rozumu pracy za­
częła prcp:igować ku\tu~ę s~rca . co~ąca a głę­

boka uczuciowość kobieca wzięła górę nad ro­
zumem. Dobro społeczeństwa pozostaje i riadal 
największą troską gorąco miłującej kraj swój 
obywatelki, lecz widzi je ona teraz w bezwzględ­
nym dążeniu do doskonałości, w wcielaniu naj­
wyższego ideału mo ralnego, a następn'e w zla· 
niu swego „ja", ożywionego tym dążeniem mo­
ralnego doskonalenia się, ze zbiorowością, - w 
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Co robić z dziećmi? 
[Wskazówki dla malorolnych] . 

11. 

Wielka jest odpowiedzialność rodziców przed Bo­

giem i przed własnym sumieniem. Nie każdemu mał ­

żeństwu Bóg daje dzieci, ale ci, ktorzy je mają i chcą 

na ludzi wyprowadzić, często mawiają tak , ze nie sztu­

ka mieć dzieci, ale sztuka wychowac. I świętą prawdę 

mówią. Żeby dobrze wychowac dziecko, do tego trzeba 

mieć i zastanowienia dość, i cierpliwości, i wytrwałości, 

przyda się i oświata jak największa -- rowmie to k udy 

ojciec dobrze, ale powiada, że to wszystko na niewiele 

sie przyda ojcu biednemu. bo na dzieci trzeba ma;ątku. 

Kto ma duży majątek, ten z dziećmi nie ma duzo kło­

potu: odda ie do szkół, dzieci się wyuczą na mądrych 

Judzi, podostają posady, urzęda, pożenią się bogato albo 

dohrze powychodzą za mąż, zak adają se potym fabryki, 

skleoy, co się kom.i podoba. i jeszcze im ojciec z włas­

nego majątku przecie ma co zestawie. Ale chłop-chu­

dzina, ale drobny szlachcic na szachownicy, co to~ ołu­

giem w pole wyjedzie, ale tylko pół dnia orze, a dru;iie 

pół dnia traci na przejazd z jednego sta,anka gruntu na 

na drugie, z czegoż on te dzieci wyżywi. odzieje, :a co 

je będzie kształcił, pkie im da uposazenie? 

Pół biedy, iezeli dziecko jest jedno albo dwa, ale 

to JUŻ zdaw'la rzecz znana, ze Pan Bóg 'lajoardlie ;po­

dobał sobie prostaczków i ma.uczk eh, na nich tez, na 

tych najbiedniejszych, naihoJniej zwykle zlewa s >JOje 

błogosławieństwo. Całego gos;Jodarstwa dajmy na to p()1 

włóki, a dzieci piecio•o. Co z 'lie ni ro tie' Trzymać 

w domu wszysti<ie do pełnoletności i obdzielić gn„nte n) 

miłości czynnej 1 ofiarnej <Poza sw1adJm~ -

ścią zmysłow naszych tworzy się w przestrzeni 

i czasie dzieło jakieś olbrzymie i doskonałe. dla 

którego potrzebne są jakieś istnienia, cierpien.a, 

umierania, a także- i może nadewszystko - na­

sza doskonałośc. Ale ta doskonałośc nie mieśc 

się tylko w pracy. w honorze 1 w rzucaniu 

ubn2im C'kruchów z naszego stJłu, nam samym 

niepotrzebnych. Słusznie czy niesłusznie, upa­

trują Ją w uczyszczeniu życic1 z najdrobniejszych 

chociażby krzywd ludzkL:h, miłości dla ziemi i 

ludzt, posuniętej do ofiar, sprawiających cier pi e­

nia chociażby najc i ęższe„„. Co do mnie przynai-

PRACA". .'\; l I . 

Wypadnie po 3 morgi na jedno. Podchować i sprzedać 

na Jarmarku Prusakom? Jak taki jarmark wygląda i co 

0 ty-n myśleć, pisał kores:iondent z Koln1 w N! 8. 

Ws:iołnej Pracy>, a co tam u Pru saków zarobi i czego 

sie nauczy, pisał " Puszczak w liści e do Redak cji , który 

by! druk0 .vany w N! I. naszego pisma. Nie, bracia gos­

podarze, tak być dalej nie może. Dziecko, to nie bydlę, 

żeby ie wolno było sprzedawać na jarmarkach. Krew 

sc 1na się w zyłach ludziom obcym, kiedy na to patrzą, 

a W1 nie macie sumieniJ. dla własny'h dlieci? Dajecie 

może składki do rąk duszpasterzy n1 wyku.oienie czar­

nych nurzynsk1ch niewolników, wołacie w pieśni <0 Matko 

Boska. ratuj niewołnrkow", a sami z lekkim sercem ro­

d_one dzieci swoje sprzedajecie wrogom na pastwe, na 

h1ńbe, na poniewierke, czartu na wiekuistą '1 ewole, Powi -

działem: l lekkim sercem Mozem powiedział riit'prawde, 

r'loze Wa n i cięzko na sercu, ze taką krzywdę dz e­

ciJm w"rzadzacie , ale Wal'1 sie zda,e. ze nle'na ir nej 

rady. Lecz czy to prawda' Nie my !cie, ze zie ni.i pol­

ska Jest najbtedniejsn na kuli zi m5kleJ. Świat,"JSi 

gosp.:ida•ze Cl}' tali no' albo się i u.:zjl. o Szwa,c rJi. 

KraJ tlJ poloz.:iny w rodku n1'Wit'kszycr gór E.i•op1 , K -

wałek zie r i trudno tam znale ie pod uprawę, a lu:lnosć 

l je w do 'atK.i, ~1i cit' z czego g!Jwnie? Z oaste•stwa, 

z wv J u seró'.v, i z teg'l, .ze g S~i ~zyłl turys•ów .zwa­

bia) d 1 s.voiego kra•ll i p.ęK'1e gory i'n pOK':llJ, Po­

w•„.-i , ze J rias gór ni •ma ani piek'lyc'l widok w, 1e,o 

srretnt' r()1vni:1y a piask . Na to Wa'n odpowier'l rze:z 

nir porl 1bn:i do i ary Zie , która W / up•awi-:ic.e ,e t 

piaszczvsta i li~ha, a ziemia Prus k w e t 1 zna, da,e 

Jt•zy.nani~ niemieckim bo czom, o;'ory Wy C1z1 ;i 

sp•lejiiecie, 1 r1e zada,e;ie sob e P1'a'1ia, czy to tak 

lY' od ·1i k1w? Czy Pan B~g tak sobie uM,lował t -h 

be 'bo nych Prusakow, ze .m dal ziemię l"1 eit en i 'ni -

mnit:j, U'>Iłowaniem monn naisilniej naprężonytl' 

jest to. aby mieć ser-.e ,clK n J'-'z; ..,t-,z„ 1 ... J„­

wać usługi jaK na1więi< ... ze z1em1 1 ludz1urn. Zda­

je mi się, że tym tylko sposobem osiągam c !, 

dla ktorego przyszedłem na św:at > ( mówi Ze­

non w Braciach'). jest to głos idea'1zr1u 

cz.ynnego, przych0dzący do nas z Litwy przez 

~isma Orzeszkowej, głos pracy 1 sum1en1a. 

Ten głos sumienia jest nieustannie obec­

nym w powieściach Orzeszkowej. Stwonyła 

ona dla społeczeństwa naszego środowisko mo­

ralnej mocy . Jest or a poetk ą .w 111i111ii1. U mie 

je wyczuc pod skorupą egoizmu, pod nawarst -



!',ii I I . „W SP OL N A P RAC A St r . 5. 

dem p lynącą, a wie rn y po ls ki lud od swoich dobro­
dz ie jstw o d t r ąc i! i na n ędzę go skaza ! po wszy s tkie cza­
s y? Ni e blu źn ijci e . W ia try dmuch a ł y suchym piaskiem 
na d Sp rewą, tam gdz:e s i ę dumna s to li ca Niem iec w 
dz is iejszych czasach bogactwam i pyszn i, i tam osiedli 
pr zew rotni a le mąd rzy Ni emcy , k tórzy s i teraz m i enią 
P rusakam i i u ragają ś wiatu. A tu zntwu. t. lizko nas 
zaraz za G rajewem i W incenta, s z um ia ł y sob ie lasy, 
a le to lasy bez końca, a w lasacfi mokro, pe łno trze ~a ­
wisk i jezio r, r zekbyś, ze tam tylko na to karczować 
k to zaczyna !, 7eby s ię miał gd7ie utopić. A dz i ś ? Mie ­
szkają tam znowu cisami syci Prusacy i kiwaja palcem 
na głupich Mazurów, ż eby im przyszli k ręc ić koła u 
maszyn ro ln iczych: wolą s ię po sługiwać maszyna i Ma­
zurem, bo im samym s ię n ie chce. a zw ierzecia im 
szkoda. Widzicie? Niama takiego m iej sca na ziemi, 
gdz ieby się czlowiE>k mógl urodzić, a nie mógł zyć i 
wzbogacać się i rozmnażać. 

Trzeba sob ie tylko jedno powiedzieć: wys tarcza 
ziemi wszystkim, wystarczyć m usi i nam. Je żel i tak nie 
jest f'! otychczas. to s ię musi zm ienić Prusacy n'l pia­
skach zb udowali swe państwo i swój dobrobyt . m yśmy 
na ziemi bogatszej p ? ństwo swoje s tracili i mam y tylko 
nędzę. Oni rządziii s i ę dobrze, m y gospodarzy my źle , 

i nasi ojcowie gospodarzy li ż le. A gospodarz polski, 
zwłaszcza zaś drobny szlachcic, ma tę przywa-
r ę , że za nic 

spodarki, choćby 

nie zm ieni s posobu swoj ej go ­
mu kto doradzał najlepiej, bo -

powiada-ociec ta k gospodarzył i było dob rze. Że oci~c 
i tego oj ca ojcowie dzielili ziem ię w n leskończonosc, 
ze zamiast gospodarstwa nokrąglonego zos tawili strze ­
py pól czyli sz achcwnicę, której nigdy n ikt nie uprawi 
porządnie, bo by ło dobrze? Że ojcowie nie sz ukali zgody 
z sąsiadem, zeby s ię z gruntami pozamieniać, gosp0-

wieniem krzątającego się około drobnych trosk 

osobis tego życia. Nie 1est on a Jecnc.k psycho­

log itm. Otch·Jdzi ją zawsze nie samo ukształ ­

towanie duszy Lidzkiej, jako zagadnienie psy­

ch ologiczne, lecz tylko pewne, specjalnie okre­

ś l o ne zagadnienie moralne. Obchodzi ją z wła­

szcza ten moment r ozdwojenia w życ i u czło­

wiek a, kiedy spec jalny nakaz sumien ia pr zeciw ­

stawia się ca łemu jego dotychczasowemu źyc i u, 

kiedy musi on walczyć ze swoim • j a>. 

To " ja" w c z ł ow i eku, to, co jest w nim 

naturą , co przemawia, jako pociąg i popęd, jest 

dla Orzeszkowej wrogą, oporną materją , z któ-

darke sob ie ulatwić, ty lko się wodzil i pe sadach . tracili, 
r~a pro:esach czas i pien 1adze to było d0brze' Że oj ­
cow ie zostaw ili dziec iom b 1al ~ p iaskowiska, bajo ra nad 
każdą rzeczulka. cuchn1ce jaki 0 ś ka łuze ś ród pól 1 ląk­
to dobrze? Ze trzecia część nieJ~ drego (;Ospodarstwa to 
same niemytki. a reszta wyjał 0wio na, az l ito ść bierze 
podróżneJO , kiedy tu z i-.nych p rzyjedzi~ ckolic t może 

tez dob rze? Nie , źle gospodarzyli OJCO'Jne, źle Wc.s go­
spodarzyć nauczyli, źle Wasze dziec i b~dą qospod3.'zyć, 
jezeli sie od Was naucza . 

C d n i 

R. P lr1· 

Szanujmy stMe Zó by1k1! 

Czesto zdarza si<,. ze przy kopaniu r'Jwow, torfo­
wisk . \'r7Y regu :>Wa'liu rzek i t :>, ludzie l'"l'łjduJa •)z­
ne zabytki przedhistoryczne. Jako t'J: szkielety. rogi, 
szczątki b roni 1 naczyń, narzedzia, 'll"nety i inne przed­
mioty Wyk'.lo1liska te posia d>~a :nse'T duzą warto;ć 

pod względem naubwym. Z nich p:nnaje'1l'i. jak ci 
nasi p rzodkowie zyli , jaką rnieli broń, narzedzia, ja.; 
up rawiali przemysł i jakim soosobe'T' da·Nah ;ohi"' rade 
w tych pierwotnych czasach 

Z takic'1 orzPdmiotów i wykopalisK mamy ""~1a­
n iałe muze a i zbiory .„ Warszawie, Płocku Sando'llie­
rzu 1 in r ych miasracn Dlatego tez arcreol0gowie ztie­
rają wszelkie takie zabytki, które d 'l. ludzi ~,ezna,ącFh 
sie na tern nie mają zadnej wartości. 

Tymczasem ilez takich zabytków m'l.r'luje się 

wszędzie . dzięki t'.•lko nieś·Niado"T'o:ici! 

Często zdarza się ludzi om wykopac iakis szkielet, 
kawał zelaz;;. :ardzewiale~;: >~o ..,t:,e,rza wted; to 

rą człJw 1ek walczyc, której s ę .v::rzec p:::'Nirien. 

Ale taki::! wyrz::'.<zen.e się swego <ja r ie wy ­

czerpuje sprawy. nie wc.runkuje jtszcze mo­

r alności. Mora Inc ś c jest to· - zgc dnie z r kre ­
slen iem Kant<:; -dążenie do ucz.;rner.a z wo­

li naszej, czynu naszego, wo li i czynu powsze­

chności. Ale nie dość jest wyrzec się siebie, 

trzeba z siebie uczy n i ć sw iadomego współtwór­

cę i współpracownika powszechnych celów. Na­

sze "i a" to nie jest tyl ko oporna biernośc, z 

k tó rą w alc zyć, którą od rzucać należy. jest to 

siła, k t ó r ą sumi enie wi nno zuży t kować. owład­

nąć i prze k ształca ć . W człowieku bowiem _ie-
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wszystko i po tłuką sz,JaC:lami na kawałki. Zr:ajdzie kto 

w ziemi jaki garnek niP.kształtny zaraz bęc go o ka­

mień, chQćby to by ła stara urna słowia:1;ka. A iłez to 

starych monet uzywają zy dz i - -blacharze do lutowania 

kotłów. a z luf starej bron i rob i ą zamk i do chlewów! A 

przecież to wszystko mogłoby by ć w muzeum 

przechowywać się na pamiątkę długie lata. 

Dobrze by łoby, azeby każdy, kto znajd<.ie w zie­

m i jaki sta ry przedmiot, mon etę, na rzedzie i t. p , starał 

się to przechować u si e~ie lub zanie.ść do Jakiego św iat ­

ł ego człow ieka, który s ię zna na taki:h zabytkach i 

zasila niemi zb iory naukowe. Zajełoby to czasu nie­

wiele, a przysporzyłoby duzo w iadomosci do badań na 

polu krajoznawstwa i archeołogji 

We wsi M<Jtwicy pod Nowogrodem na gruntach 

niektórych gospodarzy jes t m iejsce, zwane tutaj Żalami" . 
M1('jsc e to jest wzn iesione na równin ie i niedawno je ­

szcze posiadało na w ierzchu duzo k regów. ułożonych z 

w ielkich kamieni. Kam ienie te, ulożon e napewno ręką 

ludzką, !czaty długie wieki , az nareszcie gosaodarze za­

czełi je odkopywać i rozsadzać prochem do budowli. 

Pod niektórym i z tych ka mieni, ja" mówią gcspodarze, 

znalezio'1o dużo starego zelastwa nd podob ienstwo 

noży i dzi~ Wszystko to jednak ntracono i dziś nawet 

na okaz nie mo z'1a byle n ic od·ialeźć . W m iejscach 

tych napewno były mogi.y prasło·;, iansk1e, któ re zwykle 

tworzono na wzgórzach m iędzy bMami , a LJry tu na ­

pewno były dawn iej ,aK i wogół e nad całą Narwią, któ­

ra tu przepływa. Kamie'l ie te w n iektórych m iejscach 

nie są jeszcze poruszane, ale i te saotka ten sam los. 

co inne . Czyby nie warto byle zrobic tu Jak ich poszu­

kiwań? Wloscianie tutejsi nie sa o tyle us.\·iadom ieni, 

azeby zrozumiec do:i os!o,ć ty: pamiąre;.;:, ceł więc 

pnktyczny był dla nici- pierwszy n 1-. szKodaby !:yło ty ch 

ma n i~. coby ni::: G} !o r.,ateqa!em moralnoś~i. 

Wyrzekając się sv. eg «Ja'. ub2żymy s .vqo 

ducha. gdy tymc zasem przez w alkę sum1::n;o. z 

naszą nc:. turą powinien s ię ci·:kcnywać przy rost 

sumienia, ~ owinien duch nc;sz wzrastac, wzbo­

gacać ::.ię, To prz-:ciwstaw1enie sumienia c zło­

wi eka jego naturze, o które idzie Orzeszkowej 

w jej powi:;ściach . można jeszc ze inaczej sfor­

mułować: jest to przeciwstawienie pomiędzv 

c,_yncm a u ży c1 c;m. N c ni~ powinn'.) is tnieć w 

nas. jab użycie, ·.vszystko , j.3.ko czyn. Lecz 

czy wszystko. co daje rozkosz. jest już uży­

ciem? Czyż nieraz nie trzeba s;ę od dać cal-

pamiątek, tych naocznych ś wiadków przeszłości, kt óra 

juz nigdy nie wróci„ .. 

Przypisek: Rozk opane wzgórze od strony Nowo­

grodu znajduje s i ę przeważnie na gruncie gospodarza z 

1\1ą twicy, Kisiela, miejsce zaś nieporuszone od strony 

Kup i ;k - na gruncie Feliksa Florc7.yka, do nich v. ięc 

mJżna się z wrócić p o bliz3ze informacje. 

A Chętnik 

P 1 y ń da l ej: .. 
1J, 1 .;,i1 l hJJ slai1l'c1 . 
Fi/,· :uu.I c .;,1·r , ut111 "11 /i,ir wi•! .iię pru111 i 111 111, 

tl lJd~ /lici fll1· 111t, /J/i111il' il' ,/,1/ . 
.\fi.1ro :L 11 slyc!w' 11111\l; i 1;11, 
{l n111111·111t' sloi11"1 pofro.l <L 11lt! lwl1 .i~I{ .il: .;_ I' ,lr-i'llll'llt. 

Dahilc1 cis~c1. 
Pr-t'\lit•or w1JJ h1·11 111lm1t .~ cl-i,·s :u 0,/,/.1/1 . 
sl,111·1·-11; l1 1rc~c1 g111i 1 ' ·t·c i.1::,. 
cJ.i/i/1 //1 /i/.111.. I ~ llt 1I J<!C 1:1/1. 
.l ltid~ n111 pl 111i,. pl1nic :u clc1l 
l..u fl' j 1 ~t'flć'O ll l 11 /11 I /11/'l ~ 1: 
l"- 1' ~clą'(. c ~ \' 1!oj11cl~ I 11n, 
1 -1 sil d i / 1.111 si.tri 1•? .. 

]11::, ~i1s-lo sit.lin. 
/, I 1kl11 si/ i .il /111//i , / 1101 Jl Tif1 /;,i,/~1 
I cl- ii,'//\' 11/l!lt' O,!;tlllli1I l,:f,· . 
fu' •,.111' c h/, 1c/y '~ '.i1 f>, li :J 
f,11- jutro. jutro li,, /-' .(l!1/.' 

<t' l/{ltl1 -111j. n 1/,j, r- 111ęst .. ·c1 

i - ·i:·i.1 1 i1 -11o<t'u .u10.dc1 1 h . '\'1, 

pl i1 di:l,( ~ t· ,,,„1 i-:.11,(11. 
f. c. 

kiem chwili. by żyć dla przyszłości ? Czy zy­

c1e. jaKo o becność. jako rozkosz 1 szCLęsc1e po­

siada.nia . ni e ma żadnej wartośc i? Orzeszkowa 

nie kocha życia naiwn ie 1 bez zas trzezeń. Ona 

zawsze i przedewszys tkim staw ia mu ż ądania. 

Nie um ie oddać się chwili i zapomniec. A jed­

nak kocha ona cz ł o w ieka. W ielbi go ona za to. 

że glos sum i en i a w duszy jego się rozlega. 

Jest w jej twórczości powaga religijna, jaką mu­

si przejmowc.ć w nętrze puszcz litewskich. 

(D. c. n.). 

5)'11ngates 
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Kongres Polski \\) \4aszyngtonie. 

"Zgoda• i Patryota >, pisma amerykańskie, poda­
ją w numerach pamiatkowych szczegółowe relacje o 
pr1ehiegu uroczystości Waszyngtoń3kich . 

Dnia 1 I maja w Waszyngtonie, s tolicy Stanów 
Zjednoczony ch, odbylo się odslonlecie pomników Kazi­

mierza Pulaskieqo i T adeusza Kościuszki. Urząrlz en iem 

uroczystosci zajął się san rząd Stanów Zjedn oczo nych. 

a glównym mistrzem C'.!remonj1 był rr in i s ter wojny Przy 

pomnikach w li czb ie innych przemawiał prezydent Taft, 

podnosząc zasługi bohaterów polsk ich w walce o niepo­

dlegl ość Ameryki. Na zakończeni~ odczytano list Sien­

kiewicza 1 te legram byleqo Prezydenta Stan :iw Rcose­
velta 

Naz a jutrz, dnia I:.! maja, rozpocząl swe obrady 

Pierwszy Kon~'eS Na,odowy Pol ok i, w którym wz i ęło 

udział przeszło I OOO osób , w ty m 236 osób zaopatrzo ­

n ych w mandaty od T owarzystw i organ izacj i polskich 

w Stanach Ziednoczonyc1 i 22 delegatów z Europy. Od 

udzi ału w Kongresie usuneły ::ie żywioły klerykalne z 

powodu wyła~zer.ia z programu spraw wyzraniowych. 

Z Warszawy, jak wi dać ze sprawozdań. uczestniczyli w 

Kong re ;ie pp· Suligowski. Pułaski. Kulakowski , Oso­

wicz, Jankowski i Och imowski. 

Stosownie do progra'Tlu Kongresu pierwszy dzień 

poświPc0no zaznajomieniu świata ame'ykańskiego z 
przeszłosc1a, teraźniejszością i p JriPkąd przyszłośt:ią 

P olski , nastepne dwa dni poświęcono pracom w sekcjach: 

polttyczneJ , ośw i atowej i emigracyjnej 

W se ·c,i politycznej obrady były bardzo burzliwe 

Szczególni<> s '0tkał sie z gorą ~ą o;iozycją delegat:iw z 

E uropy wn1 sek p. Władysława Studnickiego, o tym, ze 

naród polski 'Tla prawo do samoistnego bytu na'odowe­

go i że jego obowiazkie'TI jest dazyć do ni 0 ~odleglości 

politycnej 

W „:na vac'.1 J.3-.„·iatoNych Ko;-igres uznaje. ze spo ­

łe czeństwo polskie winno pciczytywać za najwazn1ejsze 

swoj 0 za.danie wychowywan ie młodziezy pod wzgledem mo· 

ralnym i fizycznym w szkole. wykluczającej wszelkie 

wpływy partyjne i klerykalne Aby uwiecznić pamięć 

J. go Kongresu Polskiego zaprojektowano załozen i e uniwer­

sytetu polskiego w Stanach Zjednoczonych. Uczelnia 

taka, wolna od wpływów ubocznych, mogła by stać się 

dla Polski całej przybytkiem i ogniskiem prawdziwej 

wiedzy, kultury i cywilizacji 

W sprawach ekonomiczn:i-emigracyjnych Kongres 

wzywa całe społeczeństwo polskie do popierania akcji 

opiek i r.ad emigrantami , prow adzonej w kierunku za­

bezpieczenia naszych interesów narodowych, oraz obro­

ny em igrantów przed wyzyskiem. 

Pozatym zapadly uc'iwały, zalecające: a] czaso­

p ismom polskim usunięcie ze szpalt swoich ogloszeń o 

t. z. insty tutar.h medycznych i patentowanych lekarstwach 

i b] wszystk im polskim organizacjom aby z całą energiją 

PRAC:\." . 

wystepowały przeciw pijaństwu w 
zebraniach i zabawach . 

Str . 7. 

polskich klubach, na 

Wydana równiez zostala odezwa do rodaków w 

starej Polsce następującej t reści: "Kongres Narodowy 
Polski w W aszyngtonie zwraca się do wszrstkich roda­

ków, zamieszkałych w dzielnioch, wc:1odzących w skład 
dawnej Rzeczypospolite1 polskiej, z zaleceniem, ażeby 

posiadan ą ziem ię, znajdującą się jak dotąd w rekach 

polskich. nie sprz ~dawali J·~dziorr. innej narodowości, a 

tym samym nie dopuszczali, by ziemia polska przec1o · 
dziła w obce ręce . 

Wreszcie Kongres poleca delegatom Związku Na­

rodowP.go Polskiego na Obchód Grunwaldzki w Krako­

wie aby przy sposobności porozi.:mieli sie z przedstawi ­
cielami trzech dzielnic polskich co do daty i miejsca 

Drugiego Kongresu Polskiego 

GŁOSY W OL NE. 
\Y k .\'1' ... t 1 1 111 ".ia7.t:"D..in 11:ltl,...Z\"t'"\.-•li lud 1\1• b i w:--p1)1lz1ała11itt 

!..!111111\" 7.i'I SlkfJl~ 

Powszechnie wiadumo. że nauczyciel uposazony 

jest az nazoyt si< ro n nie Od licho płatnego nauczyciela 

nie można się s'.lodziewać i wymagać prodl.lkcyjnej pra­

cy :lla do!:ira szkoły . Ten zawsze głodny wycriowawca 

przyszłych pokoleń r.ie może się oddać cała dJszą swe­

mu zawodowi_ bo troska o jutr">, o czarny kawałek 

chleba, o sw ją egzystencje zmusza go chwytać się 

innych środków zabezpieczenia swego bytu, co natura!-· 

nie musi z koni~czności odbić się uje'Tlnie na lej szko­

le. której powinien być duszą . S?ołecze:'tstwo nasze pod 

tym wzgledem ma dziwne wyobrazenia. Mowi sie o 

tych wielkich zadaniach szkoły, o jej brakach . ba, nawet 

na olan p·erwszy wysuwana je3t sor<!wa należytego jej 

uoosazenia Rozbrzmiewają te głosy tak sym;:iatyczne 

od lat kilim. Kiedy się jedna;,; zastanowimy nad tym, 

co przez tych kilka iat zrobiono dla tej szkoly, to ze 

zdumieniem zobaczymy, ze w tej lub owej gminie wyłonił 

się p'ojek t zmniejszenia pensji nauczyciela, albo utwo­

rzenia dwuch szkół z funduszu jednej istniejącej i t. p. 

piekne projekty , zmierza1ące ku lepszemu . Jestesmy w 

jakirns zaczarowanym kole, z którego wybrnięcie przed­

stawia nielada trudności 

Nauczyciel w szkole gminnej i wiejskiej za swoją 

pracę otrzymuje dzis 250 rJbli rocznie. Do roku ze­

szłego otrzymywał w szkole gminnej rb. 250, w wiejskiej 

zaś tylko rb. 200. W roku dopiero zeszłym dyrekcja 

na:.::,owa ::i~c3;ę n::.:.::zycieli wiejskich podwyższyla o 

rb . 50 Ma oprócz tego ten nauczyciel jako dodatek do 

swej pensji owe tak zwane ogrody szkolne, które nie­

kiedy odlegle są od szkoły o 2 3 wior;ty. Zaznaczyć 

jednak tu trzeba, że no·ma 6-cio morgowa tych ogro­

dów. jak to !:iyło powiedziane w N!~ Wspólnej Pracy>i, 

jest nieścisła. Na palcach u ręki można policzyć te 

szkoły, które m ają ogrody 6 cio morgowe. Wiele bar -
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dzo s zkół ogrodów zadnych zupełnie nie posiada . a przy 

tych, które mają. ilość ziemi waha sie od połowy do 3 

morgów. Zaznaczyc tu jednak wypada. ze niektóre 

szkoły mają sadki, składające się z kilkunastu szczepów, 

przewaznie m łodych. Sadki te są najczęściej nieopar­

kanione, wskutek czeg o wszelkie dwunożne i czworonoz­

ne twory mają tu zaws ze wstęp wolny. 

Jaką realną wa rtość p rzedstawiają dla nauczyciela 

te ogrody i sady szkolne? Stwierdzić trzeba, ze są 

oczywiście m ałą pomocą nauczycielow i. ale jednak nie 

poprawiają jego bytu Ki edy weźmiemy r.a u v. agę cz ę­

st<" przenoszenie s1e nauczyc iela z jedn ego m iejsca na 

drug.e. nierówne zam iłowanie do gospodars twa, b rak 

środkow nakł adu, ni epewnośc wyzyskania tego nakładu 

wskutek możliwej translokacji. to przekonamy s ię, że 

ogród ten zyskow dać nie moze. Jezeli teraz policzy­

my uprawę, nasienie, to wyjałowi0ny ten og ród ;iajcze­

ściej nas zawiedzie. Osiaga sie tu jedna przyjemnosc 

tylko. ze nauczy ciel ma swoje warzywo i ziemniaki. cze­

go kupować JLZ nie potrzebuje 

Polepszeuie bytu nauczyciela przez rad~r.•e ;;;u 

większej ilości ziemi i z akładanie dcchodowvch sadJw. 

jak to projektu;e się w N! o „Wspólr.ej Pra:y'", tyłoby 

wielce nienormalnym Z nauczyciela zrobiłby s ię wtedy 

zawołany gospodarz , ogrodnik, ktory pamietaby o swoich 

koniach i pszenicy w polu. ale rie o szkole. Szkoła ze 

szłaby wtedy na pian drugi \lusimy pa-niętać , ż e naj ­

więl< szym obowiazk1em nauczyciela J~st . ego szkoła. On 

musi być uposazony tak , ze'.:Jy troska o byt daleka byla 

od niego, on ca'> swoją d izą r11usi Jyc oddany szkole, 

tylko c raiej par11e1ać. a wt dy d"oiero -noze wypełnić 

s\i...J; '.Viel~i cbowiazek. 

Żeby wzbudzic w dzieciach za milowa iie do za­

kładania sadkow przy swoi:h chatach. , nauczyć je pe ­

lęgncwać drze·.vka owocowe, pozadanym. a nawet ko· 

niecznem iest, zeby kazda szkoła bez wyjatku posiadała 

ogrodek i sadek. utrzymywany we wzorowym porzadku, 

oparkaniony raa leżycie. P rzy nim powrnna być szkółk:J. 

drzew owocowych i pasieka. Dzieci pod ki erunkiem na­

uczyciela powinny uczyć się pielegnować drzew ka, a w 

krótkim czasie zniknie ponury charakter naszych wiosek, 

pozbawionych dz iś sadów. z których gdziein dziej osią­

gają dość znaczne dochody i któ re dają tyl e przy­

jemności. 

Nadzór ogólny nad szkołami ludowe:ni nalezy do 

dyrekcji naukowej Poza t ą wladzą gminy nas ze mają 

prawo, na zasadzie ustawy o szkołach ~początkowych, 

wybierać dla k ażdej szkoly. albo kilku bedących w gm i­

nie. osobnego opiekuna, który ma dość rozle~,łe p~awa 

gospodarcze i obowiązek czuwania nad ogólnym po­

rządkiem. Wybranego przez ze branie gminne opiekuna 

zatwierdza naczelnik dyrekcji naukowej. Z przysługu ­

j ącego p ra wa gmtny r.asze albo wcale nie korzystają . 

P k A G A 

a lbo tez powo ł ują na to sta now isko lu dz i nieod oow ie d­

nich Tymczasem taki opiekun szko ły, iezel i to będz i e 

człowiek intel igien tny, ba rdzo wie le moze przyczyn i ć s i ę 

do uzdrow ienia nienormalnych warunków Gm iny po­

winny obow i ązkowo korzystać z tego prawa , powo ływać 

na opiekunów szkolnych ludzi intel igientnych , gorąco od­

danych sprawie szkolnictwa. a przypuszczam, ze w każdej 

gminie człowiek taki się znajdz ie Opiekun taki by ł by 

ową spojnią między sz kolą a gm111a. Tak współdziała­

j ąc razem, niejedno z ło moznaby usunąć 

Na zakończenie zwr6cę się do Sz Kolegow nau­

czycieli J udo~ ych. aby korzystając z gościnnych lamów 

„ Wspólnej Pracy··. zechcie li zabierac głos w sp rawie tej. 

ktoreJ, że tak pow iem, jesteśmy rzecznikami, która nas 

najwięcej obch odzi, ktora nas bo li I za k tóra jes teś:ny 

odpow iedzialni przed spoleczeństwem 

Nauczyciel ludow; 

I( R O N I K A. 
Z Łomzy 

?rzyj azd J. Eksce lencj i biskupa sejn e ń s kiego. ks 
Antoniego Karasia. W nadchod?ący pon i 0 d iałt. , d. 13 
b. m .. o godz :\ ')0 poł. przybedz ie do m iasta naszego 

nowom iarowany biskup sejnenski J. E. ks Antoni Karaś. 

J. E ;iociągiem dz iennym przybywa z Warszawy, 

gdzie ao pr:yje;d:i 0 z Ży tomiPrza bawi o::J ze;z l„go 

czwartk u. 

Na spotkanie ks . biskup'! wvjech I do War;;z iwy 

proboszcz na>z . ks W Blazewicz. w rnie,cie ns czyn ią 

sie orzygo towania na P'ZyjęCiE' Dostc-jnego Pasterza. 

Spotkanie nastąpi na krańcu m iasta przy szosie ZarYJ­

browskiej około figury św. Mikcłaja, gdzie ma być urza­

dz0~a brama tryumialna. 

W s:Jo ti<aniu tym '-' n'Ta ud iał i'lstytucie i szko ły 

oolsk e· 

Ks. biskup Karaś zabawi w m ieście naszem przy­
puszczaln ie około dwóch tygodni i naste pnie uda s ię na 

u roczysty ingres do SPjn 

Z Towarzystwa W i o śla r s ki e g o. We Wtorek dnia 

7 b. m odbyła sie wycie:zka łodziami do Krzewa, od­

dalonego o 18 wiorst od Lomzy. W wyc ieczce wzi~ły 

ud zial 3 lodzie, a mianowicie 2 półbqk1 i ha mburka. 

Kierownikami wycieczki byli p.p Jerzy Górski Bole­

sław Ciemianowski. Wyjazd nastąpił o godz. 2 i pół 

po południu. P o trzygodzinnej jeździe, pomimo burzy 

i nieprzychy lndgo wiatru, dobito do celu podrózy. Po 

wylądowan i u, zmoc_eni do nitki wyc ieczkowicze, znaleź li 

serdeczne przyjęcie u gospodarza ws i Krzewa p. Mora­

czewski ego . W powrot nej d rodze sp rzyjała w ioś l a r zom 

p i ękna, pogodna i widna noc księżycowa. P owró t na­

s t ą pi ł o godz inie IO i pół wieczo rem. 

Dnia 18 b. m , o godz inie 4 po p ołu d niu projektuje 

się wyci eczka d o Os trołęki. 
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ll."(' h ill'li<l m 1ż11r1'Ć pur 11. 111111„11.1111;1 • li' z z 1r1.:ltl"m •1.l,,J!-
11 ym 11;1 z1 ·hrnniacl1 r111l1.it·1Phk11·l1 i i.l' , 1r !;1111„11, '!""111·,1 

z11·tol,lll'<llllil tyd1 whr.111 z l'""z:itl\11 n pr1..1·,;1.l"l!"' ruku 
,;zkt>l ll l'l!'r1 i<'•t j11ż prM'-•)·łz„11,1 11· Zll.ll'l."lli11 t1rn·rdq""lll. 

l't> tt'lll o;w1ntlc1.„niu p. A. l'•1tnał e1.1;-'l- 1rni1"k11 co 
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do udziału rodzicó w na zt>brnnrnth ogólnych. ż ąda! nato­
mrnst, by odbywające "1~ ogólne zebrn nie przrz odpow1ed­
DHJ ndlll alę polrcilo nowej Radzie op1pJ, nnC"ZPj pt•irola<: do 
życia na nuwt1 zPbrarna rodz iciel:,kie; poddawszy rnu:tępnie 

kr ) t) ce he z plHll l• Wt»·Ć Zl·brn1\ da wni ejszyd1 w rokn 

1907-tl żąda l, li) rnrząd >zkuln.r, do ht órego 1rnkży kie­
n .111llc-hrn łlllll 7„ Jinininm1, ]'t•:-taia l 'ię o zahe~lrn ie 11ro­
gramn i c·iąglo:,c1 zebra 1i tah1!'h na przy::-zh1~ć . Żqdame to 

h) Jo ]IO]J<H te ' 1 prz ).i~t e jedm•lll) ::-hllt' przez zehrnnyd1 
X a,tępnie p t> dl11g1t·.i 1 t>Ż) 11101wj d) :-kmj1. w Hórrj 

utl zial prz) j1:li pp.: E. Cahe1 t, A. Chr_r,tuw>ld, J\ .• \kl11-
mo11 itz. J. Jahl t 1i-.Jd 1 m111 . p1i>lanowiono 1w 111110,ek, 
sformn lowany przn pana • .\ . Chr,1 'tcl\nkił'go, żP prawo 
ncze,tnic-zenrn 1 za h1 pra nin glo:-11 na og1.Jnyth zebrnnrnc h 

mają: J J o"ob), które J,i ed) kol wiek z J c,żyły jednurnzowu na 
rucz ;;zkoly ni emni ej, jak rh. 11 10 1 2) o.-ohy, Ut'1re w 
cl a n y m r o k u "z J, t> I n y m zloźyl)· na rzecz t ejże 

~zkoły jaką h nlwiek liqdż uf1arr. p1en11:ż114. 

\\ ' ko1icn tlolrnnano 11yliorów. Rezultat pudali~my 11 

poprzednim numerzr p1,nrn 

Paląca sp rawa. \\" .\~ 9 I' ,111.1 u111·c"·il1,m: list 

do rLdak'j" ,,. kt•. nm aut r najsłuszrnej-,z.J czyni ll\\.1 -

gi, • )'(Jtrzeb:L j'rZ('lllt'SILllla znajJuj.\cyd1 Sl<; n,1 '\":1r\\'I 

Liz1Lnck '' miejsce bJr..lz1cj , Jp, \\ ildllit, !'' llil'\\ aż t<>, 
gdz c bzienki zn, jduj.\ SI<; • bernll', ze '' zgl;:du 11a s.1s1a ­
du1:icy z n1ll11l "ck brdynalny, jest 11:1d \\SZL'łkt \\ yr:iz 

n1cf. rtunnie ··brJl1t ' wrr· ~t ngraza zdrn\\·•·tn•"(I pu­
blio:1ej. 

Obc<n:e " ty n; "zglt,:dz:c , tr1.ym:d 'lllY' jeszcze 
p:irt, głi S< \\ I I U\\Jgi Il.I J'-nuj,!'l' uraJy, j::k J"U\\lllCZ 

n:i \\J<;ksz,! f1tk\\L1Kj<; k.1p1.1c·ych ,'-1~· • s b. I'' Ila\\ am\ 
z.1d 11 L 11zu1 l1>:t11 .1 Liz Lil< k \\" 111.cjsce b:irdz:ej < dri. ­
" 1td11 c. Jcżtłi lllt' chcL .1u,111c teoo własc ciel l:iz1e­
nck. rn.1jd.ujac; Sit, J' za k I, /rn;rnq:, t1 '" i:idczamy 

s.i, za 111tu \HllCJ.1 \\Li dz 'Ji'" cd111,i1. by kb' rej J alą ­

ctj srra\\·1L sral11 s:;: za<l•·'c. 
Dr, ,;.111 runkrlm srornym JLSt llrl'gulr. \\·anie I piat; 

za kąpiel. Orbti; r· J 2 grc SZ\' za kąp1d \\" r. z. <•l111li­

hus1c• urnajrn1y za zbq '': g•'m \\ aną i n1td1 ·St<;J ną dla 
szer·ztj rubl:czn, ,,1, co :,:i, z:1' ty.z;· ''i laty za 'ddz1d­
ne numLry. to, 1k s:11111 zamużylhmy, FrZLds:i,biurca 

k;cruje SI<; J V.t Jntlll wyznaczallltlll Ctn i, f/l'CZ rrosr:1, 
na szk1 uę J ubl1cznc•sc1. Tak 1.p. numlr krszruje cd ; 5 
do ~O k. (cena grubi \\)C1ag111;:ta), u 1lt: jrdnak z tak:e­
go numeru chce korz, stac dwuj~ c,si\b , ro prz(Jsid11c.rca 

żąda albo p1 dwqmj orlaty lub w drcdzc łaski ~e\\nej 
dc.rła 1 :· pl minw, 11 ilo'c z~ jmuj:1c; eh numer C•Sub nie 
"Pl:;wa b1najmicj na czas zajęcia m1mc1u . 

T ak hyc' nie może. Pożąd. ne jest, bv , d;·• ".Ld­
nia \ ładza ustani \lila t:1be 1 b1 raba t; \\ siaL na 
w idocznr m dla \\ szysrk1ch ;111tjsc~ . 

z o k o 1 i c. 
Pożary . Dnia 2. Cze rwca w nocy wynikł z przy-

czy ny niewykrytej pozar we wsi Zambrzyce-Plewki 

gminy Chlebiotki, powiatu Łomżyńskiego. Spłonęły za­
budowania czterech gospodarzy. Straty ob l iczają na :!500 rb. 

Dnia +.Czerwca w polu dnie we wsi Wyrzy kt gmi­
ny Drozdowo s płonęły doszczętnie od uderzenia piorunu 
zahudowania trzech gospodarzy. Straty wynoszą +OOO rb. 

W dniu H h. m , o µo dz . 11 wiecwrem w_rn1kl po-
żar w ,dobrnd1 donaeyjn.1 l'h ;\laly-Plork, pow . lwlne1\,J\lego. 

Og-ie1\ ~ tra1nł pi1:<: za lnulu11a1\ dwur>ldch wraz z 
kre>tencją i narz~dziann ro ln1cz r m1. S paliły s ię trzy l<ro-
11'_1", J,tór_rch 111(' zdoln n11 w pon; w.1 prowatl z11· 

Kra dzi eż . ( ltrzy·nwjt•Jl11 ze żrndd urn;dowyc h 
w1ad1 nH "c' , il' 11.1 I'' lu \\SI L:idy·- Jl, 1"<• \\L' zatrzylll,11111: 
kLiu g111ad.\. :.! lctlll.\, \\ 1nmc1 11k• J,, tiO rb. 1 k11111a 
111.1,C I dc rt'SZ11watcj, '.? lat. \\:lrt""·1 1 k nło ;11 rb. K111i 
l kłacz, J„ cli\\ 1lt zg ł <>SZtlll:l :,•i.; wła ,c1c1tł:i. , dd ,rn11 na 
prz<·c h, "'lllll' g• sp„d.1 rZ<>\\ 1 wsi I :i dy-Il• r<•\\l', .\lllhrozc· 
mu Szks11\sk1e111u. 

W y b o r y. 
7. okol l1• Lomzy J. 

Na wyborach wielkie żniwo 
W biednej polskiej gmmie: 
Całą strugą wódka, piwo 
Po gardzielach płynie. 

Jedzą, piją - „ wódkę smalą•, 
Popuszczając pasa, 
I większością głosów palą: 
• Niech żyje kiełbasa"! 

Az chłop jakiś rzekł do tłu mu . 

Czart nas za nos wodzi; 
Ludzie' czyście bez rozumu? 

Kopa snopek rodzi ! 
Ale Judasz zgromi! chłopka : 

- "Któz s ię z djabłem kłóci 1 

- Tylko poproś. to ze snopka 
Fure Ci namlóci>. 

Szydło z 'worka nie wylizie , 
Przyśw iadczyli chłopi, 

Kiedy waści robak gryzie. 
To niech go zakropi 

I na protest z racyi wódki 
Głośno zagwizdali, 
A gdy rozum stał się krótki, 
- Sędziego obrali. 

O naro dzi e, poco głosy 

Sprzedajesz za wódkę? 
- Pomnij na swe przyszłe losy. 
Zamkną pysk na kłódkę. 

Jan Ślaz. 
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LISTY DO REDAKCJI . 

Z L om ż y . 
W numerze 9 „W.n5hej Pn:1•. w artykule o 

p:>rq:l 'n:·1 mii;ti , pr1i S. w ni~'<t:lry;'1 sł)w21:h minę ­
ła się z prawdł. b::i że str5że d)11 Sw Sł w rrobnikami 

i mi~Hczą się pJ wi~k>Zej czę):i w oiwnicach to racja, 
lecz a iy którf rz~mie31n '< orzyjm )Wał obo.vią7.ki st róża 
dom::iweg:i t:> sie je> z :7.e nie p ·a'<tykuje. Czyby p. S . 

nie chciała by n1m w>kaZ3.Ć takiego osobnika, który 

zaniedbuje s.vJje rzemiHlo dł3. Z3.ro)ku zamiatani3. ulic, 

a pntuam/ się w>::i:llne11i rzemie)lriiczemi siłami temu 

zapobiedz. O biedni pDwin:jon1lni rzemieilnicy, jak 
nizko stoicie w oczach pani s.1 

W dalszym ciągu p3.ni S . w>pomina o postano­
wieniach obowiązujących, i bardzo słusznie; lecz majem 

zdaniem też same postanowienia obowiązujące mogłyby 
się zastosować nie tylko d::> s1mego zamiatania i t. p., 
lecz i do trzepania dywanów na balkonach o każdej po­

rze dnia, oraz wyrzucania odpadków i śmieci przez okna 

na ulice W większych mia5tach odbywa się ta czyn­

ność na podwórzu i we w>kazanych godzi 1ach, ale tam 
i lokatorzy więcej przestrzegają tego porządku. Czyby 
się i u nas nie dało temu zaradzić? 

L. w 
Dopisek Red. Odzywa się bierny, zazwyczaj mil­

czący nasz rzemieślnik Z przyjemnością głos ten no­
tujemy i podkreślamy drugą część listu, dotyczącą trze­
pania dywan:iw na balkonach i wyrzuca:-iia śmieci na 
ulicę Co do uwagi o stróżach, -zrobił ją nasz współ ­
pracownik, pragnąc wykazać przyczynę, dlaczego zamia­
tanie ulic odbywało się wieczorem, a nie rano. Stając 
w obronie pracownika -stróża, nie przypuszczał że spotka 
się z zarzutem ze strony pracownika rzemieślnika Pra­
ca uczciwa nikogo nie hańbi, a wiec i zamiatanie ulic 
nie powinno, zdaniem naszym, uwłaczać godności rze­
miesln1ka. Nie wątpimy, ze i p. L. W. jest takiego 
zdania i ze chodzi mu zapewne o to, aby rzemieślnik nasz 
czas swój produkcyjniej uzytkował, pozostawiając oczysz ­
czanie ulic niefachowcom . Jeżeli p. L W. istotnie prag· 
nie dripomoc swoim kolegom-rzemieślnikom zmuszonym 
po za pracą zawodową spełniać obowiązki strózów, to 
łatwo ich odnajdzie. Aby nie posądzono nas o nieścis­
łość przytaczamy kilka adresów: w domu sukcesorów 
Chodźko-stróz mularz, w domu Słomcewicza przy placu 
Cerkiewnym -szewc, w domu Brzozy przy ulicy Wasi­
lewskiej - stolarz, w domu Bidermana przy ulicy Krótkiej 
-szewc, w domu Judki-kowala przy ulicy Zielonej -
mularz, w domu Kraszewskiego przy ulicy Wiejskiej · 
mularz. 

Z P u ł tu s k a. 
W niedzie lę :?9 z. m odbył się w miejscowym 

teatrze wieczór Szopenowski, ur ządzony staraniem ks . 
Flaczyńskiego i pan ny Obryckiej. 

Po uw i eńczeniu przy dźwiękach fujarki na wspa ­
niale udekorowanej scenie biustu mistrza tonów, ks . 
Flac zyński wypowie dział odczyt o Szopenie. 

Wszystko, co powiedział prelegent, były to rzeczy 
znane, ale obleczone w tak ładną formę i wypowiedzia-

ne z t1kim Z3.'Jlłe n, że mJgły njąć n3.jgłęl:»zeg:> 
znaw~ę S rn:>ena. 

Cz~.l: kJri:ert:>·.vą ron);qł :n1 Si-dec'<i [brte· 
pi1n] p)lo1eze11 A-dur, muurkiem A-m:>ll, wykonanym 
mJże nie z'::>yt subtelnie . ale budzo oryginalnie; oprócz tych 
utw Jró /1 o in Sin :I e;ki d ił Etiude C -moll, nokturn 
f m :>ll, p·elud1u11 A·11)11 i b1ll1d~ A -dur. Wo.;ióle pan 
S . grą swJją enbił nl'Tl o.;ir::i111ą nie>:>):lziari'<ę: nie· 
wiele o>J) w1d~i1łi, ze zdJln/ ·JudJ11rii:zy, je>t zara­
zem r5wnie zdJ!iym w/cin1w;ą Szo:>e11 . SJie Ilf Wf· 

k111li J 3. Zn;i-Z:1'1HJ11;'n l p. Prze3'Tl ycki. 

P odJbno c 'ry;:>'.u. i nie>z:ze.;i:ih1 a'<u;ty:n utrc1:!­
niała śpiew21czce wykonanie pięknej Piefoi Litew>kiej" 
i •< Życzenia ~ -za t:> pina Przen1yc~iego nie chciano 
pu.lcić z e>trady pJ wykonaniu • Precz z moich oczu•, 
mu3ial więc bisować bez końca. Czarował nas grą swą 
na skrzy?C3.ch p. Kaenig . wy~o:nniem nJkturnu D·dur 
i Es-dur. 

Między śpiewe11 p. Zaord Zahorowskiej. a śpie­
wem pana Prze>myckiego pan Kowalewski dekla'Tlował 
• Dzwony " przy akompanjamencie p. Sandeckiego. Innym 
artystom akomp3.njowała panna Q5trzyńska. 

O ile po:! względem artystycznym koncert udał 
się bardzo pomyślnie, o tyle rezultat kasowy wiele po­
zostawiał do życzenia: d:>ch5d nledwie wystarcnł na 
opłacenie arty>tów z Warszawy. wynajęcie sali i inne 
drobne wyd3.tki. ochronka miejscowa, na rzecz której 
koncert był urządzony, nic nie otrzymała; wina to pu­
bliczności miejscowej, która chętniej zwykle uczeszcza 
na przedstawienia amatorskie. niz koncerty, i szlachty 
okolicznej. niechętnie łączącej się z miastem . A warto 
byłoby. Szkoda naprzykład, ze panie ze wsi, zrzeszone 
" w kółko ziemianek ,, dla w3p:Jlnej pracy, nie zachęcą 
do tej pracy k:Jbiet z mia>ta. WsJólnemi siłami d3.łoby 
się więcej zrobić. Ale nie3tety u na>, między w;ią a 
miastem stoi datąd tradycyjny mur chiński. 

K. 

I Wszystkim, którzy orzyjęli udzidl w po- I 
grzebie ś. p męż1 mego, Jam. Gierwatow­

skieg), a sz:z~gó :ni e SznJW'1emu Du~h)- I 
I wieństwu, Przyjaciołom, Koleg,m i znajo-1 

mym składają se~ jeczr.e Bóg zapł ac 

l:... ...... „ ........................... ..,z.··o•n•a ... 1•d•z•i•e•c1~··_. 

Z1kl31 n1u 1rnNf li klisnNy żeński w Lomi y 

Domicell1 Niemiro\\Jskiej 
zawiadamia Sz. Rodziców i Opiekllnów, i~ z::lpis 

nowowstępu jących uczenie trwać będzie od 15 do 

30 czerwca od g. 9 do 12: po wakacjach zaś 

od 15 do 20 sierpnia w tych samych godzinach . 
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~~- ~~ Q; ~I~ lj:IJ ~ '1łt~ U@\tV' ~ ~ ęi @J $ ~~ . 
z rokicrn szkolnym1910 (11) przyjmuje lwnd~dntl\i. <'liC'ąn· 

s i ę l) r z y gu to w a ć rl o r g· z a rn i Il u i ia św i a <l e et w u w ~· ż s ze ,j li a u e z -y e .i el ].;i . 

Zapis codziennie dn 15 ezerwca. 

Prywatna 7 klasowa Szkoła Handlowa męska 
W ŁOM Z Y. 

Egzaminy wstc;pne odbc;dą sic; cln. 13. I .'i i 15 czerwca . Kondydc1ci du klos \\'yiszych, od 
piątej począwsz:i. mosz() sk!Dclać cgzcrn11n:i piśmienne razem z o<.::zniilrn1 ~Zkllly 

Ol\\'Orzernc kłosy wst\pncj ze leżnym l1e;dzie c•d ilości kundydotu\\' 
\\. razh'. dt. tateczncj ilu~c1 kc1nd~clotuw Szkol u ozyskn poz\\'nk1rn nr1 wpruwr1dzt nit. ncl-

działo z dndatko\\'tmi prz<.dm1011:1111 opro \\'Y roślin i hodowli zwierząt. stn. 0\\1 111c d > ~ 7 
ustaw\ Szk11ł\. 

P-o(lani-1 -przyjmuje Dyrektor Szkoły 

50 rub. tygodniowo 
moze uczciwie i łatwo zarobie każda dzielna osoba, tez 
jako poboczne zajęcie. Wszystkie ni„zbedne szczegóły 

darmo i france. a więc absolutnie be: ryzyka. Oferty 
L. i E Metzl i S-ka. Warszawa, Marszałkowska UO. Sub 

•Oddz. 8 . 

VY ko1ir11 CZf:'l'W('a roku bie.t.ąrego 
\\' Pradze Cz es kil',], stli ra 11 il'm Zwią­
zku .l\Uodzie7I Polsko· SJ'owiari­
skiej, W)'jdzie ksii.1~ka pod tytuJ'em: 

„-P rzy jść musi ).~< 
Nowy Grunwald". ... ·~ 

A- -= 
Książka 1a będzie o·dzwierciadleniem obecnej chwi ­
li w Słowiańszczyźnie pod względem kulturalnym 

i ekonomicznym 
Dan e statystyczne.: t> kożd)·m narodzie bc;dą 
drukowane we wszy:;! kich językC1ch sJow iEiń­
skich (o polokach ro polsku. rosjanc1c h - ro-

syjsko i t. d) 

Cena książki ::PRZY JSĆ MUSI NOWY GRUNWALD;: wynosi 
I r b. 35 kop. 

Część dochodu przeznacza się na 
,. 0a r Grunwaldzki". 

Przed rbr~ rr7yjmuje Rc:Ja' .-j rc \Vsrc lncj Pracn, lub 
też naJs~ Li.:' 111<>7n .• n~ark. nn <•SZcz~cln ,,,I<, \\'C:;111 pClł 
adre,cm : Warszawa. Niecała 2- 6, Feliks Kwieciński. 

r1A~l'E~ „~AtYAnm" 
W. Borowskiego. 

niszczy bez bólu odciski. brcdawk1 . zqrub1enia 
skóry. Skład główny Apti> W 80ro\•:sk1ego, 

Tłomackie N!! 1 O, w Warszawie. 
Ż ą d a ć w s z ę d z i e. 

Udzielam lekcji niemieckiego języka za bardzo 
tanie wynaJrodzenie. Wiadomosć w Redakc11 

Do nauki introl igatorstwa potrzeba dwóch chłop­
ców lat 14-15 . w1adomosć u L Wej me ra w lomży . 

Do sprzedania Wielka Encyklopedja powszech­
na !Ilustrowana Wiadomość w Red akcji 

GONTY OSINOWE 
kopa po 60 kop. 

są do sprzedania w Drozdowskim les ie. 
---------- -

Chlop('\ nn pr;1l\t .\'hl~ oraz 
KO WALE! GJfSERZY 

potrzebni do odlPW1ll żelaza i warsztati'iw mellha111 cz­
nych «Lomżanl;a)) w Lomży. 

Uczeń do sktadu aptecznego A. Antosiemcza potrzebny. 

Farby olejne i suclw po C<'nnch przystępnych poleca 
si, lad apteczny A. AntostC\\ wza, L11rnża, ul. Długa. 


